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Pomorze — Pochylmy nasze czoła przed temi grobami...
to nie Kopciuszek!UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P rzem ów ien ie JE . K s, N uncjusza , A rcyb iskupa F r. M arm aggi ‘e£o na grobach bohaterów  

w  R adzym in ie .

W  chw ili, k iedy  na całym  froncie ro ln iczym  to ­

czy się w alka z kryzysem  gospodarczym  i 'k iedy  

uw aga w ładz  i spo łeczeństw a zaprzątn ię ta jest ca ­

łokszta łtem  zagadn ień , z tern zw iązanych , n ie w ol­

no  zapom inać, iż is tn ie ją oko lice kraju , gdzie prze ­

żyw ane trudności dały się dob itn ie j w e znak i i 

gdzie kryzys ro ln iczy do tk liw y jest n iety lko pod  

w zględem  gospodarczym .

M am y na m yśli P om orze, gdzie ludność w iejska  

s tanow i rów no 75 procen t ogó łu m ieszkańców ,  

znajdu jąc się w  specja lnych w arunkach m aterja l-  

nych  i psych icznych ,

P om orze odznacza się g lebą lichą , zw łaszcza w  

pow iatach kaszubsk ich i w  tucho lsk im , gdzie ja ­

kość ziem i jest najgorsza z pośród obszarów  całe j 

P olsk i. P ozatem , w  porów nan iu np , z P olską cen ­

tra lną , posiada kró tszy o 3— 4 tygodn ie okres w e ­

getacy jny .

P om im o tych  u jem nych  w arunków  naturalnych , 

ro ln ic tw o P om orza, dzięk i n iezw ykle in tensyw nej 

pracy ręcznej, m aszynow ej i naw ozow ej osiąga  

zb io ry przecię tn ie o 50 procen t w yższe, an iżeli 

ro ln ic tw o b . K ongresów ki. W ysokość p lonów  jest 

osiągalna  jednak ty lko  dzięk i daleko idącym  w kła­

dom , k tó re bardzo znaczn ie podw yższają koszt 

produkcji. Jak w iadom o, re lacja kosztów  produk ­

cji przesunęła się w ostatn ich la tach na n ieko ­

rzyść ren tow ności ro lnej i d latego czysta docho ­

dow ość w arszta tów  ro ln iczych na P om orzu spad ła  

katastro fa ln ie .

W  zw iązku  z brak iem  dosta tecznych b ieżących  

dochodów , oraz z przyzw yczajen iem  do in tensyw ­

nej gospodark i, w zrasta na P om orzu z roku na  

ok  obd łużen ie w arszta tów  ro lnych , przyczem  w y- 

ska stopa procen tow a i kró tko term inow ość uzy- 

sliw anych kredy tów  stanow i ciężar d la ro ln ika  

nadm ierny .

D odatkow o zaznaczyć trzeba, że P om orze od­

znacza się najd roższą robocizną, następn ie , że ro i- 

n ictvo pom orsk ie obciążone jest specja lnem i 

św iadczen iam i socja lnem i, dalej, że w obec w ięk- 

zego  spożycia w ęgla i naw ozów  sztucznych w yso-  

ość tary f ko lejow ych  daje się specja ln ie w e znak i, 

rreszcie że 4 procen t, a naw et 4 i pó ł procen t u- 

alonego dochodu  pob ierany  jest tam , jako poda ­

li sam orządow y, co prak tykow ane jest ty lko na  

zm iach b , zaboru prusk iego .

Z łe w arunk i ro ln ic tw a pom orsk iego są pog łę-  

boe przez w ym iar podafków , oparty na w yso ­

ką zb iorach  tam tejszych , a n ie na  fak tycznej ren -  

t° iości. D la porów nan ia przedstaw ić należy  usta ­

ło 1 przez w ładze podatkow e średn i dochód z je- 

dno hek tara w  poszczegó lnych okręgach : W iel- 

ko jska Izba S karbow a 50 ,2 zł., P om orska 37 ,9  

zk /arszaw ska 28 ,1 zł., Ł ódzka 24 ,7 zł., L ubelska  
124 ,, K rakow ska 7 ,9 zł., L w ow ska 7 ,7 zł., W o- 
łyńs 7 ,5 z ł,, K ielecka 7 ,4 zł., B iałostocka 6 ,5 zł., 
W ilka 6 ,2 zł., w reszcie P oleska 3 ,1 zł.

H ględn iając oko liczności, przem aw iające za  
w ięk dochodow ością ro ln ic tw a pom orsk iego , 
trud rin im o w szystko przypuścić , ażeby ta do- 
chod(,ść by ła rzeczyw iście trzykro tn ie w yższa, 
an iże^ w  L ubelsk iem , a przeszło  czterokro tnie  
w yzszta jżeli np . w  K rakow sk iem  i L w ow skiem . 
T en st-zeczy  pociąga za sobą dw ie konsekw en ­
cje : z le j strony na b ierne i n iesłuszne obciąże­
n ie w ak/ów  ro lnych  na P om orzu , a z drug ie j —  
rozgor^ ie w śród pom orsk ich ro ln ików , k tó rzy  
odczuw u0 trak tow an ie w ym iarow e jako n ieza ­
służoną  S praw ied liw ość. W spółczynn ik zaś te ­
go przyL ) uczucia w zrasta przy przeg lądzie  
cyfr w yV w ych d]a poszczegó lnych pow iatów  
P om orzaS yfj. fyc^ w ynika bow iem , że najgor-

S tosow nie do zapow iedzi, przyby ł w  dn iu 15-go  
b . m . ko ło godz. 6-ej po po ł. do R adzym ina na  
cm entarz w ojskow y  JE , K s. N uncjusz , A rcyb iskup  
F ranciszek M arm aggi. P o odpraw ien iu m odłów  na  
grobach JE . K s. N uncjusz w ygłosił następu jące  
przem ów ien ie :

„N a tern cichem  po lu cm entarza h isto rycznego  
w  obecności tych  św iętych grobów , gdzie leżą naj­
p iękn iejsze kw iaty m łodzieży po lsk ie j, nasze du  
sze przen ikn ięte są do g łęb i m yślam i w zniosłem i i 
św iętem i.

P osłuchajm y w  tym  m om encie , tak uroczystym ,  
g łosu w iary i O jczyzny . P ierw sza m yśl to podziw  
d la tych w alecznych  żo łn ierzy , k tó rzy by li cudem  
d la całego św uata przez sw ą odw agę w m om en ­

Hajdamaccy bandyci w potrzasku
A resztow an ie uczestn ików  napadu

L w ów , 22 . 8 . D ochodżen ie sk raw ie napadu  

rabunkow ego na am bulans pocztow y pod B óbrką  

pozw oliło po lic ji aresztow ać studen ta P olitechn ik i 

D ym itra K uzyka i ucznia g im nazja lnego M arjana  

S tyzn iaka.., O bu odstaw iła do w ięzien ia w K oło ­

m yi, 

Litewskie szykany polskości
N ie w olno  o tw ierać  szkół po lsk ich  na  L itw ie , 

K ow no, 22 . 8 , O ddźiały po lsk iego tow arzy ­
stw a ośw iatow ego „P ochodn ia” w  W ilkom ierzu i 
K alw arji zw róciły się do w ładz szko lnych litew ­
sk ich z prośbą o udzie len ie zezw olen ia na o tw ar­
cie w tych dw u m iejscow oiściach po lsk ich szkó ł 
pow szechnych , k tó reby u trzym yw ało w spom niane  
tow arzystw o .

P rośby tow arzystw a „P ochodn ia” załatw ione  
zosta ły  odm ow nie . W  zw iązku  z tą odm ow ą w arto  
przypom nieć, że iden tyczne podan ia żydow sk ich

55 S T O P N I C IE P Ł A  W  H IS Z P A N JI.

M adry t, 22 . 8 . C ała H iszpan ja naw iedzona  

zosta ła fa lą upałów , W  F regenalde la S iefra ter-  

m om entr w skazyw ał w czoraj 55 stopn i C .

szy na P om orzu pow iat, cho jn ick i, w ykazu je —  
zdan iem w ładz podatkow ych —  dochodow ość z  
n ieruchom ości grun tow ych w yższą, an iżeli okręg  
lubelsk i, oraz dw ukro tn ie  w yższą, n iż okręg i: kra ­
kow sk i, lw ow sk i, w ołyńsk i, k ieleck i, b iałostock i, 
w ileńsk i i po lesk i. C zy dochód skarbu , ob liczony  
w  ten sposób , rów now aży stra ty gospodarcze lud ­
ności, jak i stra ty natury ogó ln ie jszej, k tó re m ogą  
pow stać  na gruncie  żalu do  n iesłuszności w ym iaru , 
należy w ątp ić .

W ychodząc z założen ia, że n ie w olno  dopuścić  
do zm niejszen ia in tensyw ności gospodark i ro lnej 
na P om orzu , gdyż w ów czas po n ied ług im czasie  
rezulta ty  w  p lonach  okazałyby  się katastro fa lne ,—  
należy usta lić , iż ta po łać naszego kraju znajdu je  
się w  w yjątkow o trudnych w arunkach , k tó re do ­
datkow o  w inny być w zięte  pod uw agę.

N ależy w ięc uczyn ić w szystko, aby  w arsztatom  
ro lnym  na P om orzu zm niejszyć fe obciążen ia , k tó ­
re n ie są stosow ane w  innych dzie ln icach P olsk i.

N ależy w prow adzić u lg i tary fow e, k tó re um o ­
żliw iłyby prow adzen ie in tensyw nej gospodarki 
przy m niejszych kosztach ubocznych , —  należy  

cie decydującym d la narodu po lsk iego . D ruga  
m yśl —  to w dzięczność d la te j krw i ofiarnej, k tó ra  
n iejako okup iła O jczyznę i je j w olność. T rzeciem  
uczuciem  —  to ho łd w obec w yroków  O patrzności 
i dobroci B ożej, k tó ra sp raw iła , że zbaw ienie W a ­
szej O jczyzny nastąp iło za pośredn ic tw em N aj­
św iętszej M arji P anny , K rólow ej K orony P olsk ie j 
i w łaściw ej T w órczyn i „C udu nad W isłą” .

P ochy lm y nasze czo ła przed tem i grobam i, 
k tó re kry ją ty le m iłości, ty le życia i k tó re m ów ią  
o w ielk ie j cnocie obyw atelsk iej i w ojskow ej naro ­
du  po lsk iego . P adn ijm y  na ko lana i m ódlm y  się :

P okó j i chw ała d la zm arłych bohaterów , po ­
zdrow ien ie i pom yślność d la ży jących , cześć i 
szczęście d la P olsk i” ,

na am bulans pocztow y pod B óbrką.

A resztow an ie nastąp iło w m ieszkan iu ks. P i- 
seck iego w  K orn iow ie , o jca zab itego podczas po ­
ścigu  jednego z uczestn ików  napadu .

K om enda po lic ji lw ow sk iej o trzym ała w czoraj 
zaw iadom ien ie , że pastuszkow ie znaleźli na po la ­
n ie leśnej, w  pob liżu m iejsca , gdzie dokonano na ­
padu , w orek z p ien iędzm i.

tow arzystw ośw iatow ych o o tw arcie 2-ch szkó ł 
’żydow sk ich w  M arjam polu i w S zaw lach zosta ły  
załatw ione przychy ln ie . R ów nież przychy ln ie za ­
ła tw iono  podan ie o o tw arcie 1-ej szko ły rosy jsk iej 
i 2-ch szkó ł n iem ieck ich.

Z aznaczyć należy , że  podan ia  tow arzystw a  „P o ­
chodn ia ” w skazyw ały na is to tną po trzebę o tw ar­
cia po lsk ich pow szechnych szkó ł pryw atnych w  
W iłkom ierzu i K alw arji ze w zględu na dosta tecz­
ną liczbę dzia tw y  po lsk ie j w  w ieku szko lnym .

Ś N IE G  W  A L PA C H .
C om o, 22 . 8 . O d dw óch dn i pada śn ieg w  A l­

pach od strony E ngadyny . T em peratu ra znaczn ie  
się obn iży ła . Iden tyczne zjaw iska sygnalizu ją ze  
strony szw ajcarsk iej łańcucha A lp , 

zrew idow ać po litykę podatkow ą i przy jąć pod u- 
w agę n ie su row y  b ilans, ale czysty  dochód , w resz­
cie przeprow adzić znośne w yrów nan ie m iędzy ob ­
ciążen iam i P om orza, a obciążen iam i innych okrę ­
gów  skarbow ych .

W szystko to są zarządzen ia m ożliw e, k tó re w  
sum ie n ie przyn iosą S karbow i P aństw a w ielk iego  
uszczerbku , w  przew ażnej m ierze dadzą się w pro ­
w adzić w  życie w  drodze rozporządzeń R ady M i­
n istrów lub naw et poszczegó lnych m inisterstw ,—  
n ie w ym agają w ięc d ługotrw ałych zab iegów  usta­
w odaw czych .

B yłaby  to  inw estycja ze sfrony P olsk i w  obsza­
rze naszego pobrzeża m orsk iego praw ie tak w aż­
na, jak rozbudow a G dyni, lub jak budow a m agi­
stra li ko lejow ej Ś ląsk —  G dynia , Inw estycja ta  
odb iłaby  się don iosłem  echem  w  sercach przeszło  
600-tysięcznej pom orsk ie j ludności w iejsk ie j, u ła­
tw iając je j pracę na sw oim  zagon ie . P oza znacze­
n iem  gospodarczem  m iałaby rów nież sw oje g łębo ­
k ie znaczen ie, jako jedna z dróg tern siln iejszego  
zespo len ia P om orza z M acierzą ,  

M . R .
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O k ru c h y  p o li ty c z z e .
M a rsz a łe k  S e jm u  p . D a s z y ń s k i w  c z a s ie u ro ­

c z y s to ś c i p o ś w ię c e n ia k a m ie n ia w ę g ie ln e g o p o d  
b u d o w ę D o m u  R o b o tn ic z e g o w  S k a w in ie , p o w ie ­
d z ia ł , ż e M a rs z a łe k  P iłs u d s k i —  to  je d y n y  c z ło ­
w ie k , k tó ry  m ó g łb y p o ło ż y ć k re s k a ta s tro fa ln e j 

s y tu a c ji , m ó w ią c ;

J e s t je d e n  c z ło w ie k  w  P o ls c e , o d  k tó re g o  w ie ­
le z a le ż y . T y m  c z ło w ie k ie m  je s t J ó z e f P iłsu d s k i. 
O n  z d o b y ł w  ro k u  1 9 2 6  rz ą d y  o rę ż e m , w p ro w a d z ił 
d z is ie js z y  s y s te m  rz ą d z e n ia  i d o p ro w a d z ił d o  z a m ­

k n ię c ia s e jm u .

O d  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o  w ie le  z a le ż y , a b y  o k ro p  

n y  te n  s y s te m  z m ie n ić .

J e s z c z e d z iś o d  n ie g o  w  z n a c z n e j c z ę ś c i z a le ­
ż y , o  i le c h o d z i o  s p o k ó j i w y jśc ie z o b e c n e g o  p o ­

ło ż e n ia " ,

„ R o z w ó j" łó d z k i p o tę p ia S tro n n ic tw o  N a ro d o ­
w e z a b ra n ie  w  o b ro n ę p o ls k ie g o  p a r la m e n ta ry z ­

m u ;

„ T y lk o  n o to ry c z n i w ro g o w ie p a ń s tw a m o g ą  
tw ie rd z ić , ż e P o lsk a n ie je s t d e m o k ra ty c z n ą " —  
p is z e  „ R o z w ó j"  w  a r ty k u le  „ N a sz  P ro g ra m " , a  d a ­

le j p rz e k o n y w u je :

„ D la  p o ls k ie g o  n a ro d u  —  w  o b e c n e j fa z ie je g o  
ro z w o ju  je s t b e z w z g lę d n ie  p o trz e b n y  b a c ik . B a c i-  
k ie m  d o s z k o ły , b a c ik ie m  d o ła ź n i , b a c ik ie m  d o  
p ra ln i —  d u ż y m  b a te m  o d  u rn y  w y b o rc z e j.

N a u c z  s ię  w p rz ó d , b ra c ie , c z y ta ć  i p is a ć , n o s ić  
s p o d n ie n a d z ie ń p o w s z e d n i, a p ó ź n ie j to u s ią ­
d z ie sz n a je d n e j ła w ie z te m i, c o p o s iw ie li n a d  
k s ię g a m i. W te d y  to  m o ż e  b ę d z ie  c z a s  o d p o w ie d n io  
ra d z ić w s p ó ln ie n a d re fo rm a m i w  P o lsc e —  a le  
d z is ia j , k o c h a n ie  ty  m o je , d o  s w o je j p ra c y , d o  ro z ­
rz u c a n ia  g n o ju . S to k ro tn ie  le p ie j n a  te rn  w y jd z ie sz  
i ty  i o jc z y z n a , k tó ra n ie w ą tp liw ie o d w a li tę n a  
u s ta w a c h  i in n y c h  le k a rs tw a c h z tw o je j, ró w n y  i 
ta jn y  w y b o rc o , w y c iś n ię te j m ó z g o w n ic y .

C a ły m  z a d a n ie m  t łu m u  z e r , to  w y n a le ź ć  s o b ie  
je d n o s tk ę , k tó ra p o s ta w io n a  n a c z e le —  d o p ie ro  
d a je  n a ro d o w i m o c  i p o tę g ę " .

J e s t tu  w ię c w y p o w ie d z e n ie z a w p ro w a d z e ­
n ie m  d y k ta tu ry w  P o ls c e —  to s a m o m ia ł te ż z  
p e w n o ś c ią  n a  m y ś li m a rs z a łe k  S e jm u  p . D a s z y ń s k i,

N o w a  p a r tja , ja k a  p o w s ta je , s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  
z w s z y s tk ic h  s tro n n ic tw  c h ło p sk ic h , ra z e m  l ic z ą c  
1 0 0  p o s łó w  —  p o d  n a z w ą  „ K lu b  C h ło p sk i" , S ta tu t  
o p ra c o w u ją : R a ta j , P u te k i W a le ro m  N a f ro n c ie  
w ie js k im  je d n a k s y tu a c ja p o z o s ta je n a d a l b e z  
z m ia n .

E w e n tu a ln e s fu z jo w a n ie k lu b ó w  n a g ru n c ie  
p a r la m e n ta rn y m  n ie  ro z w ią ż e  je d n a k  s p ra w y  „ z je ­
d n o c z e n ia " —  n a  te re n ie k ra ju . G łó w n ą p rz y c z y ­
n ą  te g o  s ą  ro z b ie ż n o ś c i p o g lą d ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  
k lu b ó w  n a re fo rm ę ro ln ą . W s z y s tk ie t r z y k lu b y  
o ś w ia d c z a ją  s ię z a re fo rm ą  ro ln ą  b e z z a s trz e ż e ń ,  
ró ż n ią  s ię je d n a k  w  p o g lą d a c h  n a s p o s o b y  p rz e ­
p ro w a d z e n ia je j: P ia s t n a w o łu je d o s to p n io w e g o  
p rz e p ro w a d z e n ia re fo rm y , W y z w o le n ie i S tro n ­
n ic tw o  C h ło p s k ie  —  c h c ą  re fo rm y  ra d y k a ln e j i b e z  
o d s z k o d o w a n ia . P o n a d to W y z w o le n ie o d n o s i s ię  
n ie c h ę tn ie d o p ro je k tu c a łk o w ite g o „ z je d n o c z e ­
n ia " i z w a lc z a  te n  p ro je k t w  s w y m  o rg a n ie p a r ­

ty jn y m ,

DZIESIĘCIOLECIE DNI KRW I I CHW AŁY.

22 sierpnia 1920 r.

Front północny. S iły  g łó w n e  K o rp u s u  K o n n e g o  
G a ja , w z m o c n io n e p ie c h o tą , w y b iw s z y s o b ie n a  
p o łu d n ie  o d  M ła w y  p rz e jś c ie , p o s u n ę ły  s ię  p o d  o -  
s ło n ą n a ta rc ia n a M ła w ę , w  re jo n S z u m s k a , W  

w a lk a c h  ty c h  p o n io s ła  c ię ż k ie s tra ty  n a s z a 1 8 - ta  
d y w iz ja , ja k o te ż 2 0 2 p u łk z d y w iz ji o c h o tn ic z e j.  
B ry g a d a s y b e ry jsk a o s ią g n ę ła je d n y m  p u łk ie m  

C h o rz e le ,
Front środkowy. 4 - ta  a rm ja : 7 -m a b ry g a d a  re ­

z e rw o w a  d o c h o d z i d o  O s tro łę k i . 1 5 - ta  d y w iz ja  p ie ­
c h o ty , p o  w a lk a c h  p o d  Ś n ia d o w e m , z d o b y ła  Ł o m ­
ż ę  o  g o d z , 1 4 -e j , ro z b ija ją c  o d d z ia ły  1 5 -e j a rm ji s o ­

w ie c k ie j,
1 -a  d y w iz ja  le g jo n ó w  z d o b y w a  B ia ły s to k  w  g o ­

d z in a c h  ra n n y c h . Z a ję c ie  te g o  m ia s ta  s ta je  s ię p o ­
c z ą tk ie m  c ię ż k ie j b itw y  z o d d z ia ła m i 1 1 6 -e j a rm ji  
s o w ie c k ie j , p ra g n ą c e j s o b ie u to ro w a ć  iz a w s z e lk ą  
c e n ę  d ro g ę  n a  w s c h ó d . P o  2 0 -g o d z in n y c h  w a lk a c h  
u lic z n y c h , w ś ró d k tó ry c h  p o le g ł je d e n z n a jtę ż ­
s z y c h  o f ic e ró w  I -g o  p u łk u  le g jo n ó w  k a p ita n  M a r-  
ja ń s k i , z o s ta ła 1 6 - ta a rm ja s o w ie c k a  z u p e łn ie  ro z ­
g ro m io n a , t r a c ą c  p rz e s z ło  7 ,0 0 0  je ń c ó w , 1 s a m o lo t, 
2 2  d z ia ła , 1 2 4 k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h , t r z y  p o ­
c ią g i z m a te r ja łe m  w o je n n y m  i m a s ę ta b o ru ,

W  d n iu  d z is ie jsz y m  p rz e w id u je  N a c z e ln y  W ó d z ,  
p o  z a k o ń c z e n iu  o p e ra c y j, o d c in a ją c y c h  n ie p rz y ja ­
c ie lo w i i o d w ró t, z m ia n ę k ie ru n k u  f ro n tu z p ó ł­
n o c n e g o  n a  w s c h o d n i, p o d a ją c n o w y  z a ry s o p e ra ­

c y j-
Fronf południowy. N a p o łu d n ie o d Z a m o ś c ia  

n ie p rz y ja c ie l z a ją ł T o m a s z ó w , K o m a ró w  i T y s z o w ­

c e ,
A k c ja  6 -e j a rm ji i ś w ie ż o  u tw o rz o n e j g ru p y  g e ­

n e ra ła S t, H a lle ra  m a  p rz e b ie g  p o m y ś ln y .

Wiadomości z Polsli i ze świata.
ZDRADZIŁ SIĘ PRZY GROBIE SW EJ OFIARY. 

15 lat więzienia za zamordowanie narzeczonej,
W ilno, 2 2 . 8 , L a te m  ro k u  1 9 2 9  m ie s z k a n ie c  

w s i M is z k in e le , g m in y  n ie m ę c z y ń s k ie j, S ta n is ła w  
O rs z e w s k i, z a m o rd o w a ł s w ą  n a rz e c z o n ę , S ta n is ła ­
w ę S z u d e n is ó w n ę i z w ło k i z a m o rd o w a n e j p o g rz e ­
b a ł w  p o b liż u  d ro g i n ie m ę c z y ń s k ie j . P o s z u k iw a n ia  
z a g in io n e j n ie d a ły  n a ra z ie  ż a d n y c h  re z u lta tó w  i  
d o p ie ro  n a  w io sn ę  ró k u  b ie ż ą c e g o  O rs z e w s k i, w ra ­
c a ją c z ta rg u  w  to w a rz y s tw ie s ą s ia d a i p rz e c h o ­
d z ą c  d ro g ą  n ie m ę o z y ń s k ą  w  m ie js c u , g d z ie  z o s ta ła  
p o g rz e b a n ą  S z u d e n is ó w n a , p o c z ą ł s ię  ż e g n a ć  i w y ­
m a w ia ć  ja k ie ś n ie z ro z u m ia łe  w y ra z y . D o w ie d z ia ła  
s ię  o  te rn  p o lic ja , k tó ra  p o d e jrz e w a ją c  O rs z e w s k ie -  
g o  o m o rd , p rz y s tą p iła  d o  p rz e k o p a n ia  te re n ó w  i 
n a tra f iła  n a  z w ło k i. O rs z e w s k i, g d y  g o  a re s z to w a ­
n o , p rz y z n a ł s ię d o  z a m o rd o w a n ia , t łu m a c z ą c to  
te rn , ż e  S z u d e n is ó w n a n a c h o d z iła  g o  s ta le  z  ż ą d a ­
n ie m , b y  ją p o ś lu b ił . W  d n iu  d z is ie js z y m  o d b y ła  
s ię ro z p ra w a s ą d o w a  i O rsz e w s k i z o s ta ł s k a z a n y  

n a  1 5  la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia ,
— :x !x ;—

USTĄPIENIE W OJEW ODY LW OW SKIEGO.

W arszawa, 2 2 , 8 , W o je w o d a  lw o w sk i W o j­
c ie c h G o łu c h o w s k i w rę c z y ł w  d n iu  w c z o ra js z y m  
m in is tro w i S k ła d k o w s k ie m u p ro ś b ę o d y m is ję , 
k tó ra  z o s ta n ie  p rz y ję ta . P ro ś b a  m o ty w o w a n a je s t 

w z g lę d a m i o s o b is te m i,

SERDECZNE PRZYJĘCIE W YCIECZKI OFICE­

RÓW  POLSKICH PRZEZ OJCA ŚW .

Citta del Vatican©, 2 2 , 8 , P a p ie ż p rz y ją ł n a  
s p e c ja ln e j a u d je n c ji w  p rz e p ię k n e j s a li g o b e lin o w e j  
w y c ie c z k ę  o f ic e ró w  w  l ic z b ie  6 0  o s ó b , k tó ry m  to ­
w a rz y s z y ł ra d c a a m b a s a d y J a n ik o w sk i,

P a p ie ż p o z d ro w ił o b e c n y c h s ło w a m i t r a d y c y j ­
n e g o  p o w ita n ia  „ N ie c h  b ę d z ie p o c h w a lo n y  J e z u s  
C h ry s tu s " i p o b ło g o s ła w ił u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z k i.

N a o k rz y k „ N ie c h  ż y je P a p ie ż " o d p o w ie d z ia ł 
u ś m ie c h e m  i p o n o w n e m  b ło g o s ła w ie ń s tw e m .

DYM ISJA GABINETU BAW ARSKIEGO.

M  o n a c h j u m, 2 2 , 8 , W o b e c  z n ie s ie n ia  p rz e z  
s e jm  b a w a rsk i w n io s k u , d o m a g a ją c e g o s ię d e k re ­
tó w  f is k a ln y c h , g a b in e t b a w a rs k i p o d a ł s ię d o  d y ­

m is ji,

ODROCZENIE PROCESU JAKUBOW SKIEGO.

R o z p ra w a , d o ty c z ą c a  re w iz ji p ro c e s u  J a k u b o w ­
s k ie g o , m a ją c a o d b y ć s ię w  s ą d z ie N a jw y ż s z y m  
R z e sz y  w  L ip s k u  w  d n iu  2 3 s ie rp n ia  rb ., z o s ta ła  
o d ło ż o n a . P ro c e s J a k u b o w s k ie g o o d b ę d z ie s ię w  

d n iu  1 2 w rz e ś n ia rb ,

BEZROBOCIE SPADA.

W arszawa, 2 2 . 8 , O d  2  d o  9  b m , l ic z b a  b e z ­
ro b o tn y c h  s p a d ła o  7 8 4 3  i w y n o s i o b e c n ie 1 9 2 .2 3 1  

o s ó b ,

BEZPRAW NE ARESZTOW ANIE OBYW ATELA  

POLSKIEGO W NIEM CZECH,

Zduny, 2 2 , 8 , P rz e d  k ilk u  d n ia m i u d a ł s ię d o  
m ia s te c z k a  F re ic h a n , p o  s tro n ie  n ie m ie c k ie j, n a s z  
s e k re ta rz  m ie jsk i p , W a lk o w ia k , M im o , ż e p rz e ­
k ro c z y ł g ra n ic ę  z a  o d p o w ie d n ią  p rz e p u s tk ą  z u p e ł­
n ie le g a ln ie —  z o s ta ł a re s z to w a n y , W s z e lk ie  s ta ­
ra n ia z e s tro n y  m ia s ta p o z o s ta ły  b e z  s k u tk u .

O b u rz a ją c y  te n fa k t w in n y w z ią ć p o d  u w a g ę  
w ła d z e m ia ro d a jn e , te m w ię c e j, ż e N ie m c y  tu te js i,  
z n a n i z e  s w e j n ie ż y c z liw o śc i d la  P o lsk i , k o rz y s ta ją  
m a s o w o  z  p rz e p u s te k  g ra n ic z n y c h , a  w ła d z e  n a s z e  

n ie c z y n ią  im  ż a d n y c h  t ru d n o ś c i,
- - - - - o — —

KOM ENDANT STRAŻY NAJW YŻSZĄ W ŁADZĄ  

W CZASIE POŻARU.

W szyscy obowiązani są współdziałać w akcji 

ratowniczej.

M in is te rs tw o S p ra w  W e w n ę trz n y c h w y d a ło  
d o n io s łe j w a g i ro z p o rz ą d z e n ie  w  s p ra w ie  o b o w ią z ­
k ó w  lu d n o ś c i w  c z a s ie p o ż a ró w , W  p ie rw s z y m  
rz ę d z ie  ro z s z e rz o n o  o b o w ią z e k  d o s ta rc z a n ia  lo k o ­

m o c ji —  s a m o c h o d y .

K a ż d y  m a o b o w ią z e k  w  ra z ie p o trz e b y  u d z ie ­
l ić s w e g o s a m o c h o d u c ię ż a ro w e g o d la p rz e w o z u  
s tra ż a k ó w  i n a rz ę d z i , o s o b o w e g o d la p rz e w o z u  
ra n n y c h  i p o p a rz o n y c h . N ie  w o ln o  p rz y te m  ro ś c ić  
p re te n s y j z a u s z k o d z e n ia , p o w s ta łe b e z n ic z y je j  

w in y , w  c z a s ie a k c ji ra to w n ic z e j ,

W  c z a s ie p o ż a ru  c a ła w ła d z a n a z a g ro ż o n y m  
te re n ie n a le ż y  d o k o m e n d a n ta s tra ż y , k tó re m u  
w in n y u s tę p o w a ć fu n k c jo n a r ju sz e g m in n i i p o li­
c y jn i , S tra ż  o g n io w a m a  p ra w o  ro z e b ra ć  s ą s ie d n ie  
b u d y n k i, je ż e li u w a ż a , ż e  p rz e z  n ie  m o ż e s ię  p rz e ­
rz u c ić o g ie ń . N o w e  ro z p o rz ą d z e n ie d o p o m o ż e  w y ­
d a tn ie  s tra ż o m  o g n io w y m  d o f w y k o n y w a n ia  s w o ic h  

o b o w ią z k ó w .

CZYTAJCIE — ROZPOW SZECHNIAJCIE!

— pismo, służące hasłom ogólno-narodowym.
—  pismo, stojące niewzruszenie na stanowisku  

interesów państwa i narodu,
— pismo jedno z największych i najlepszych  

pism prowincjonalnych na Pomorzu,
—  pismo, informujące o całokształcie życia tak  

zagranicy, jak i kraju, a zwłaszcza życie powiatu 

wąbrzeskiego, traktując ze specjalną troskliwo­
ścią sprawy miejscowe,

— pismo wszystkich o wszystkiem szybko i 
rzeczowo informujące,

—  pismo, organ wszystkich stanów, 
to pismo —

„GŁOS W ĄBRZESKI".

Znaczna objętość i bezprzykładna taniość pre­
numeraty „Głosu" wymaga, aby grono jego abo­
nentów w dalszym ciągu rosło, gdyż tylko

W IELKI NAKŁAD  

pozwala być pismu dostępnem dla najszerszych  

warstw.
Przedewszystkiem ludzie dobrej woli winni 

rozpowszechniać „Głos" z uwagi na jego energicz­
ną obronę interesów  Narodu, Państwa i Kościoła!

W IELKA POCZYTNOŚĆ

„GŁOSU W ĄBRZESKIEGO"  

w całym powiecie, a nawet poza jego terenem, 
czynią

„GŁOS W ĄBRZESKI"  

NAJKORZYSTNIEJSZEM M IEJSCEM OGŁO­

SZEŃ

dla handlu i przemysłu oraz dla wszystkich osób, 
mających coś do załatwienia za pośrednictwem  

ogłoszeń.
Każdy mieszkaniec

POW IATU W ĄBRZESKIEGO 

powinien stale abonować lub stać się nowym abo­

nentem
„GŁOSU W ĄBRZESKIEGO", 

gdyż tylko w ten sposób najtaniej i najkorzystniej 

zapewni sobie zarówno wiadomości ogólne, jak i 

Z CAŁEGO POW IATU W ĄBRZESKIEGO. 

Przyjaciół „Głosu W ąbrzeskiego" wydawnic­
two prosi o danie powyższego do przeczytania 

krewnym, znajomym lub sąsiadom, A jeśli ci nie 

abonują „Głosu", do zachęcania ich celem wpisa­
nia się w  poczet abonentów tegoż.

N a k a r tc e .
PODSŁUCHANE.

—  P o w ie d z m i J o jn e , d la c z e g o N ie m c y  n ig d y  
n ie  m ó w ią  o  p o k o ju , in o  z a w s z e o  k o ry ta rz u ?

—  A c h , ja k i T y , N a ta n , m a s z tw a rd y  m ó z g , c o  
ta k ie  p ro s te  rz e c z y  n ie m o ż e s z ro z u m ie ć !

—  B o  N ie m c y  s ą g ru b ja n y  i o b s k ó rn e c h a m ’ ) 
to  ic h  n ik t n ie p rz y jm ie w  p o k o ju , in o z a w sz e  #  
k o ry ta rz u  i d la te g o  to  s ło w o  m o c n o  s z e d ż y  im  w  
g ło w ie , a le ja k o n i b ę d ą d a le j ta k ie c h a m y , to  
p rz e d n im i n a w e t k o ry ta rz b ę d ą z a m y k a c z .. .

M K

WIA DO MO S Cl POTOCZNE,

W^brzeźn@j d n ia , 2 2 s ie rp n ia 1 9 3 ) r .

M IE J S C O W E .

—  Dziś 8 stron. D o d z is ie js z e g o  n u m e ru  d o łą ­
c z a m y  d o d a te k  „ N a s z  P rz y ja c ie l" , D o d a te k „ R o l­
n ik " n ie m o g liś m y w y d a ć w  d z is ie js z y m  n u m e rz e  
z p o w o d u  t ru d n o ś c i te c h n ic z n y c h , Z a  to  w  p o n ie ­

d z ia łe k  to  p o w e tu je m y .

— Rybacy zapowiadają wczesną i ostrą zimę. 
O d  p a ru  d n i z m ie n n a  i n ie s ta ła  p o g o d a  n a  .p o ls k ie m  
w y b rz e ż u , p rz y lte m  c z ę s to  d e s z c z e , o ra z  s i ln e w ia ­
t ry  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie ,  p rz y n o s z ą c e  z im n o  i p o  
w o d u ją c e  s ta łe  z a c h m u rz e n ie  n ie b a , s p o w o d o w a ły ,  
ż e p ra w ie z e w s z y s tk ic h m ie js c o w o śc i n a d m o r ­
s k ic h  le tn ic y z a c z y n a ją w y je ż d ż a ć ,, . O c h ło d z e n ie  
je s t ta k  z n a c z n e , ż e s ię m a w ra ż e n ie , iż n ie je s t 
to  p o ło w a  s ie rp n ia , le c z  p ó ź n a  je s ie ń , _ _ _ _ _

S ta rz y  ry b a c y  k a s z u b s c y  p rz e p o w ia d a ją w c z e ­
s n ą  i o s trą  z im ę , m ó w ią c , ż e  w rz o s w  la sa c h  c z e r ­
n ie je , c o  je s 't n ie o m y ln y m  z n a k ie m  i p rz e p o w ie d n ią  

m ro ź n e j, ry c h łe j z im y ,

— Pobicie. W ła d y s ła w  M ro w iń s k i z M a ły c h  
R a d o w is k p o b ity z o s ta ł p rz e z L e o n a W e rn e ra ,  
ta m ż e z a m ie s z k a łe g o . S p ra w ę s k ie ro w a n o  d o  S ą ­

d u , (x )

—  O uprawianie nierządu p rz y trz y m a n o  n ie ja -  

k ą ś S t, T r , z M a ły c h  R a d o w is k . (k )

. —  Niewyjaśniona tajemnica! W  re d a k c ji n a s z e ­
g o p is m a z n a jd u je s ię fo to g ra f ja  z m a r łe j w  tu te j­
s z y m  s z p ita lu k o b ie ty n ie w ia d o m e g o n a z w is k a , 
k tó rą  z n a le z io n o  p o tu rb o w a n ą  p rz e z  p o c ią g  n a  to -
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rze k o le jo w y m  R y ch n o w o —  K o w alew o . K o b ie ta  
ta  p rzy  so b ie  n ie  m ia ła  żad n y ch  d o k u m en tó w , k tó -  
reb y m o g ły s tw ie rd z ić to ż sam o ść n ie szczęśliw e j. 
W iad o m em  je s t ty lk o , że m ó w io n o je j „H an k a* * , 
K to b y m ó g ł u d z ie lić b liż szy ch d an y ch , p ro szo n y  
je s t o p o w iad o m ien ie P o lic ji P ań s tw o w e j. (-)

—  G o łąb  p o cz to w y  zab łąk a ł s ię d o  śp ich rza  p . 
G o g o lew sk ieg o , G o łąb zo s ta ł sch w y tan y i o d s ta ­
w io n y d o D . O . K . w  T o ru n iu . (x )

—  U siło w an e św ię to k rad z tw o . W  tu te jszy m  
k o śc ie le p a ra fja lln y m  jak iś o so b n ik u s iło w a ł w y ­
k ra ść zaw arto ść sk a rb o n k i. S p raw ca w id o czn ie  
zo s ta ł sp ło szo n y , b o zam ia ru sw eg o n ie w y k o n a ł. 
P o w iad o m io n a o w y p ad k u P o lic ja p rzez k s , p ró b . 
Z ak ry s ia w szczę ła d o ch o d zen ia , k tó ry ch rezu lta ­
tem  je s t n a tro p ie z ło d zie ja . (1 )

—  N ied o zw o lo n y  h an d e l! D o ch o d zą w ład zo m  
m ia ro d ajn y m  s łu ch y , że n iek tó rzy  za ła tw ia ją tran -  
z ak c je k u p n a zb o ża n a u licach . W o b ec teg o , że  
tran zak c je tak ie , d o k o n y w an e n a u licach , są n ie ­
d o zw o lo n e , o s trzeg a s ię w szy stk ich  p rzed  te rn ! (k )

—  N ab ia łu  w  czas ie d n i ta rg o w y ch  h an d la rzo m  
n ie  w o ln o  sk u p y w ać  p rzed  g o d z in ą 1 0 -tą  p rzed  p o ­
łu d n iem . P rzek ro częn ie ty ch p rzep isó w je s t k a ­
ra ln e . (1 )

—  W y p ad ek za tru c ia . P . R o ch o w iczó w n a, u l. 
C h e łm iń sk a , u leg ła za tru c iu  g rzy b am i. P rzy w o łan y  
lek a rz  w y p o m p o w a ł ch o re j żo łąd ek , jed n ak że s tan  
je j b u d z i p o w ażn e o b aw y . O stro żn ie z g rzy b am i!

— Grzybobranie. N ad szed ł o k re s zb ieran ia  
g rzy b ó w , k tó re w  ty m  ro k u  zn a jd u ją  s ię w p ro s t w  
rek o rd o w e j ilo śc i. Je s t to o b jaw  n ad zw y czaj d o ­
d a tn i, zw łaszcza d la u b o g ie j, b ez ro b o tn e j lu d n o śc i,  
k tó ra m o że n azb ie rać ich w  d o w o ln e j ilo śc i, p rzy ­
rząd z ić  so b ie o b ecn ie tan i, a b a rd zo  p o ży w n y p o s i­
łek , a p rzez su szen ie i zak ład an ie w  s ło ik ach za ­
b ezp ieczy ć s ię n a z im ę . K ażd y p rzec ież lu b i ró żn e  
zu p y  i so sy  z g rzy b ó w . D la  n ie jed n y ch  n aw e t w sk u ­
tek o b fito śc i s ta je s ię zb ieran ie g rzy b ó w  n iez łem  
ź ró d łem  d o ch o d u , g d y ż n ie k ażd y  m a m o żn o ść  n a ­
zb ie ran ia ich so b ie sam em u , w ięc ch ę tn ie k u p u je . 
T o te ż m o żna zo b aczy ć co d z ien n ie g ru p k i lu d z i, 
zd ąża jący ch  w  s tro n ę  la su  p o  ten  sp ec ja ł, W  zn acz ­
n e j m ierze p rzy czy n iły  s ię d o  teg o , że w  ty m  ro k u  
g rzy b y  p o jaw iły  s ię w  d o ść w ie lk ie j ilo śc i, o s ta tn ie  
d eszcze , k tó re m im o , że sp raw ia ją ro ln ik o m  ty le  
k ło p o tu , z d ru g ie j s tro n y jed n ak m ają sp ec ja ln ie  
k o rzy s tn e sk u tk i. I zn ó w  sp raw d za s ię p rzy sło w ie : 
„N iem a teg o  z łeg o , co b y  n a d o b re  n ie w y sz ło * * .

Z POWIATU

— Zieleń. (Z ab aw a). K ó łk o  R o ln icze  w  n ad ch o ­
d zącą n ied zie lę u rząd za  sw ą d o ro czn ą zab aw ę , p o ­
łą czo n ą z k o n ce rtem . P o czątek  k o n ce rtu , k tó ry o d ­
b ęd zie  s ię w  o g ro d z ie  p . S ro k i, o  g o d z . 2 -g ie j. W ie ­
czo rem  w  sa li zab aw a tan eczn a .

— W. Radowiska. (D o ży n k i) . W  p rzy sz łą n ie ­
d z ie lę o b ch o d z i tu te jsze K at. S to w arzy szen ie  M ło ­
d z ieży P o lsk ie j sw o je d o ro czn e d o ży n k i. W  la sk u  
p , Jan a K alin o w sk ieg o za w sią b ęd z ie o d eg ran a  
sz tu k a  „D o ży n k i* * , w  sk ład  k tó re j w ch o d zą : m alo w ­
n iczy  o b rzęd  d o ży n k o w y  z  tań cam i n a ro d o w em i, p o ­
k az w o jsk o w y i cza ru jące tań ce cy g ań sk ie p rzy  
b la sk u  o g n isk a . P rzed s taw ien ie n a w o ln em  p o w ie­
trzu  w śró d  la su  je st b a rd zo  c iek aw e i śc iąg a  co  ro ­
k u w ięce j g o śc i, żąd n y ch p o d n io s ły ch w rażeń . O  
ile p o g o d a d o p isze , zap ew n e i w  ty m  ro k u  z jed z ie  
d o  R ad o w isk d u żo  m ło d z ieży  s to w arzy szo n e j i z ja ­
w ią s ię w y p ró b o w an i p rzy jac ie le m ło d z ieży . A le  
p rzy b ęd z ie z p ew n o śc ią te ż d u żo ro ln ik ó w , k tó rzy  
b ęd ą ch c ie li p rzy p a trzeć s ię , jak to  sęd z iw y ,,Jan “  
w y p raw ia d o ży n k i m ło d z ieży i d ro g im  b rac iom  p o  
p łu g u . A  w ięc d o  w id zen ia w  p rzy sz łą n ied z ie lę w  
K ad o w isk ach o 4 -e j g o d z in ie  p o p o łu d n iu .

—  P łu żn ica , (G d zie je s t? ) O n eg d a j ran o w y je ­
ch a ł Jó ze f P azd an  i d o tąd  n ie w ró c ił, zo s taw ia jąc  
żo n ę n a ła sce lo su . G d z ie P azd an  w y jech a ł —  n ie  
w iad o m o . (-)

— Ludowice. (G d zie A lfo n s? ). Z arząd zen iem  
p . P ro k u ra to ra S ąd u O k ręg o w eg o w  T o ru n iu p o ­
szu k u je s ię Jaw o rsk ieg o A lfo n sa , o s ta tn io zam ie ­
szk ałeg o  w  L u d o w icach , p o w . W ąb rzeźn o , p o sąd zo ­
n eg o  o  k rad z ież . W  raz ie  p o jaw ien ia s ię Jo w o rsk ie - 
g o , p ros i s i ęo  o d d an ie  g o w  ręce o rg an ó w  p o licy j­
n y ch . (d k ).

—  P o d zam ek  G o lub sk i, (W y p ad ek ), W  p o n ie - , 
d z ia łek , 1 8  b . m . o  g o d ź , 1 8 ,3 0  w  czac ie w y jeżd ża ­
n ia fu rm an k i z p o d w ó rza , p o w o żo n ej p rzez p . E d ­
m u n d a G ale ra , n ad jeżd ża jący  sam o ch ó d  c ięża ro w y  
u d e rzy ł w  fu rm an k ę . W sk u tek  zd e rzen ia  sam o ch ó d  
s to czy ł s ię d o ro w u , re so ry sam o ch o d u p o p ęk a ły , 
b ło tn ik i zu p e łn ie p o g ię te . S am o ch o d em  k ie ro w a ł 
M ieczy sław  D ejew śk i z G o lu lb ia , a jak o p asaże r­
k a s ied z ia ła p , Ja siń sk a M arjan n a z D o b rzy n ia ,
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p o w . R y p in , S am o ch ó d  n a leża ł d o  p . D ejew sk ieg o  
K azim ierza , w ł. ro z lew n i p iw a  w  G o lu b iu , K to  p o ­
n o s i w in ę w  w y p ad k u , w y k aże d o ch o d zen ie p o li­
cy jn e , (d k )

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
O B JĘ C IE  U R Z Ę D O W A N IA .

P rzo d o w n ik P o lic ji p . N o w ick i o b ją ł z d n iem  
d z isie jszy m  u rzęd o w an ie  p o  p rzeb y te j ch o ro b ie , (-)

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
P R Z Y JA Z D  T E A T R U .

W  n a jb liż szy ch d n iach p rzy jeżd ża d o G o lu b ia  
T ea tr G arn izo n o w y , Je s te śm y p rzek o n an i, że ca ­
łe m ias to i o k ó lica p o śp ieszą n a p rzed s taw iien ie  
T ea tru  G arn izo n o w eg o , (-)

W Y P A D E K  N A  S Z O S IE .

W czo ra j, 2 1 b m . n a szo sie G o lu b — B ro d n ica  
w y d arzy ł s ię w y p ad ek . K o ń p , C zarn eck ieg o z  
M ły n a w p ad ł n a sam o ch ó d p , A lfred a S tille ra z ry  p rzy zn a ł s ię d o zb ro d n i, p rzeb ieg  zb ro d n i b y ł  
H am eru , jad ąceg o  z żo n ą . W sk u tek  zd e rzen ia k o ń n as tęp u jący : M ięd zy O le jn iczak iem  a T arlk o w sk ą  
m a p o łam n e n o g i, a  sam o ch ó d  w p ad ł n a p rzy d ro ­
żn e d rzew o , u szk ad za jąc s ię p o w ażn ie . W in y w  
w y p ad k u  n ik t n ie p o n o si. (-)

Z NASZEJ DZIELNICY

—  T o ru ń , (T rag iczn y w y p ad ek ). O n eg d a j n a  
te rze k o le jo w y m  o b o k T o ru n ia p a ro w ó z n a jech a ł 
2 9 -ló tn ieg o  ro b o tn ik a  L eo n a  K am iń sk ieg o , K o ła  lo ­
k o m o ty w y  zm iażd ży ły  m u  p raw ą  s to p ę . P o  o d w ie ­
z ien iu d o szp ita la m iejsk ieg o ran n em u am p u to w a ­
n o  s to p ę .

—  T o ru ń . (T a jem n iczy szk ie ló t) , O n eg d a j, w  
czasie zb ie ran ia g rzy b ó w  w  le sie , n a leżący m  d o  
m ają tk u  K o ro n o w o , w  p o w , to ru ń sk im , zn a laz ł ro ­
b o tn ik L is iń sk i k o śc io tru p a m ężczy zn y , k tó ry  
zn a jd o w a ł s ię tam  p rzy p u szcza ln ie o k o ło 1 2 m ie ­
s ięcy , Z e zn a lez io n y ch o b o k p rzed m io tó w  n a leży  
w n io sk o w ać , źe zm arły  b y ł żeb rak iem , jed n ak  to ż ­
sam o ści jeg o  n ie  u d a ło  s ię u s ta lić ,

—  N ied am o w o . (Ś w ię to k rad z tw o ), W  n o cy z  
d n ia 1 6  n a 1 7  b m , d o k o n an o  św ię to k rad z tw a  w  k o ­
śc ie le p a ra fja ln y m  w  N ied am o w ie , p o w ia t k o śc ie r-  
sk i. Ś w ię to k rad ca w szed ł d o k o śc io ła p rzez n ie -  
zam k n ię te o k n o  i ro zb ił d w ie sk a rb o n k i, z k tó ry ch  
zab ra ł o k o ło 2 i p ó ł z ł. g o tó w k i. P o czem  o tw o ­
rzy ł w y try ch em  tab e rn ak u lu m  i zab ra ł 1 2 0  k o n se ­
k ro w an y ch k o m u n ik an tó w , p rzezn aczo n y ch d la  
d z iec i, m ający ch p rzy s tąp ić d o  k o m u n ji św .

R o zcza ro w an y  te rn , źe zam ias t z ło teg o  k ie lich a  
zn a laz ł w  tab ern ak u lu m  szk lan n ą ,p u szk ę , ro żb ił 
zam ek  d o  zak ry s tji, g d z ie w y p ił jed n ą b u te lk ę w i­
n a m sza ln eg o i p o p rzew raca ł b ie lizn ę k o śc ie ln ą . 
C h cąc zab rać co ś w arto śc io w eg o , zaczą ł b ad ać  
re łik w ja rz i w iele p rzed m io tó w k ru szco w y ch , n a  
k tó ry ch w arto śc i s ię n ie p o zn a ł.

• W sze lk ie ś lad y św ię to k rad cze j r^ k i i n o g i zo ­
s ta ły  zn iszczo n e p rzez p rzy b y w a jącą ran o d o k o ­
śc io ła lu d n o ść . P o d e jrzen ie p ad a n a zn an eg o tu  
w  p o w iec ie i m ieśc ie K o śc ierzy n ie o p ry s izk a K ai-  
ze ra , k tó ry  zb ieg ł z  d o m u  w y ch o w aw czeg o  w  C h o j­
n icach . K to b y w ied z ia ł o m ie jscu p o b y tu św ię to ­
k rad cy , k tó ry  s ię  u k ry w a  —  n iech a j d o n ie s ie  o  te rn  
p o lic ji.

—  C ek cy n , p o w , tu ch o lsk i, (Ż y w y s łu p o g n ia ). 
W  w io sce n asze j w y d arzy ło  s ię s tra szn e n ie szczę ­
śc ie . C ó rk a k o le ja rza D aszk o w śk ieg o , ro zp a la jąc  
o g ień  w  o g n isk u , u ży ła  d o  teg o  n a fty . B ań k a  z n a f­
tą ek sp lo d o w a ła i sza ty  d z iew częc ia m o m en ta ln ie  
s ię za ję ły . N aty ch m ias to w a  p o m o c p rzy czy n iła s ię  
d o  u g aszen ia p ło m ien i n a d z iew częc iu . Z  o k ro p n e -  
m i ran am i p rzew iez io n o n ie szczęśliw ą d o  szp ita la  
w  T u ch o li, le cz tam te jszy lek arz za rząd z ił p rze ­
w iez ien ie  n ie szczęś liw ej d o zak ład u  św . B o ro m eu -  
sza d o C h o jn ic , g d z ie w alczy  ze śm ierc ią .*

—  S ifn o , (S am o b ó js tw o ). W  u b . so b o tę p rzed  
p o łu d n iem  p o w iesił s ię w  o b o rze n a zam k u o d  
d rzw li 1 6 -le tn i sy n g o sp o d arza W . M aro tz . P rzy ­
czy n a sam o b ó jstw a  n iezn an a .

Z CAŁEJ POLSKI

—  B ęd z in , (S am o b ó js tw o  z p rze jęc ia ) . W e w si 
O k rad z in o w ie , p o w ia tu B ęd z iń sk ieg o , ży ła ro d z i­
n a zam o żn eg o g o sp o d arza W ilk a w  p rzy k ład n e j  
zg o d z ie w  c iąg u  d w u d z ie s tu  p a ru  la t. L o s z rząd z ił,  
że w sk u tek  w y p ad k u W ilk o w i m u sian o o d jąć n o ­
g ę w  szp ita lu  p o w ia to w y m  w  B ęd zin ie . G d y żo n a  
jeg o A n to n in a o te rn s ię d o w ied zia ła , z ro zp aczy  

p o w ies iła s ię w  s ito d o le . S am o b ó js tw o p o p e łn io n e  
zo s ta ło  w  n o cy , tak , że ran o  p o  sp o s trzeżen iu  w y ­
p ad k u , w szelk a p o m o c o k aza ła s ię b ezsk u teczn a .

—  P rzem y śl. (Ś m ie rć  n a rzeczo n y ch p o d  k o łam i  
p o c iąg u ). N a s tac ji k o le jo w e j w  G ró d ku  Jag ie llo ń ­
sk im  w y d arzy ł s ię o n eg d a j n ie szczęś liw y  w y p ad ek .  
O to w racająca d o L w o w a w raz z n a rzeczo n y m  
Z o fja M aszak ó w n a , d o s ta ła s ię w sk u tek w łasn e j 
n ieo s tro żn o śc i p o d k o ła lo k o m o ty w y i p o n io s ła  
śm ie rć n a m iejscu . N arzeczo ny  je j, Jan N ., k tó ry  
u s iło w a ł ją ra to w ać , zo s ta ł tak  s iln ie k o n tu z jo w a ­
n y , że w  s tan ie b ezn ad z ie jn y m  o d w iez io n o g o d o  
szp ita la .
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KINO - SŁOŃCE

MIASTO MIŁOŚCI
—  W ło d z im ierz W o ły ń sk i. i(S am o b ó js tw o 1 3 -to  

le tn ieg o ch ło p ca ), W  P o d h a jo ach w  p o w iec ie w ło ­
d z im ie rsk im  p o p e łn ił sam o b ó jstw o 1 3 -le tn i ch ło ­
p ak  M ich ał K o zaczu k . Ż y c ie teg o n ie szczęśliw eg o  
d z ieck a b y ło jed n em  p asm em  c ie rp ień . B u d z ił o n  
szczeg ó ln ą n ien aw iść sw o je j m aco ch y , k tó ra n ie -  
ty lk o sam a m o rd e rczo b iła s ie ro tę , a le p o d b u rza ­
ła  ró w n ież  p rzec iw k o n iem u o jca . B ied n y  ch ło p ak , 
n ie m o ig ąc so b ie d ać rad y z ży c iem , p o w ies ił s ię  
w  sad z ie sw eg o  o jca . S p raw ą  tą  za ję ły  s ię .w ład ze  
p o licy jn e ,

—  In o w ro c ław . (K a ra śm ie rc i za m ężo b ó js tw o ). 
P rzed sąd em  w  In o w ro c ław iu  to czy ła s ię ro zp ra ­
w a p rzec iw k o 2 9 -le tn iem u  S te fan o w i O le jn iczak o ­
w i i 2 6 -le tn ie j W ero n ice T ark o w sk ie j, o sk a rżo n y m  
o w sp ó ln e zam o rd o w an ie w  d n iu  1 3 k w ie tn ia rb . 
m ęża T ark o w sk ie j,

W ed łu g  zeznań o sk a rżo n eg o O le jn iczak a , k 'tó -  

zaw iąza ł s ię w y stęp n y s to su n ek , w  n as tęp s tw ie  
czeg o p o s tan o w ili w sp ó ln ie  u su n ąć  m ęża T ark o w ­
sk ie j, ab y  m ó c s ię p o b rać . W  n o cy  n a 1 3 k w ie tn ia  
O le jn iczak u k ry ł s ię p o d łó żk iem  T ark o w sk ieg o , 
a g d y  g o sp o d a rz , zm ęczo n y  ca ło d z ien n ą p racą , za ­
sn ą ł, u d u s ił g o  p rzy  p o m o cy k o ch an k i, T ark o w sk a  
n as tęp n ie w y n io s ła zw ło k i n a b a lk o n i p o w iesiła  
je w  p o zy c ji tak ie j, k tó rab y  w zb u d zała p o zo ry , że  
T ark o w sk i p o p e łn ił sam o b ó js tw o ; n aza ju trz T ar­
k o w sk a  d o n io s ła  w ład zy  o  sam o b ó js tw ie m ęża . S ąd  
sk aza ł o b y d w o je o sk a rżo n y ch  n a k a rę śm ie rc i.

—  N ak ło . (Ś m ie rc ią zak o ń czy ły s ię lek k o m y śl­
n e sz tu czk i) . N iejak i H ild eb ran d H o rs t w szed ł n a  
b ło tn ik  s tm o ch o d u c ięża ro w eg o i k aza ł s ię w  te j 
p o zy c ji o b w o zić . S zo fe r E d m u n d R o g o z iń sk i zg o ­
d z ił s ię n a ten w y b ry k  m ło d z ień czy i ru szy ł p e ł­
n y m  g azem . W  p ew n y m  m o m en c ie H o rs t sp ad ł z  
b ło tn ik a , o d n o sząc tak  p o w ażn e ran y , źe w k ró tce  
zm arł. N ieo g lęd n y m  szo ferem  za ję ła s ię p o lic ja .

—  Ł u k o w o . (Ż y w cem  p o g rzeb a ła sw e d z ieck o ). 
K ata rzy n a Ja ro sz zan io s ła n a cm en ta rz  n iem o w lę  
sw e  p łc i żeń sk ie j i tam  je w  k rzak ach  ży w cem  za ­
k o p a ła . M atk ą za ję ła s ię p o lic ja ,

— Kraków. (K a tas tro fa lo tn icza ). N a lo tn isk u  
w  R ak o w icach  p o d  K rak o w em  ru n ą ł n a  z iem ię  sam o ­
lo t, p ilo to w an y p rzez p o ru czn ik a K u łak o w sk ieg o , 
P o r. K u łak o w sk iem u , k tó ry  u leg ł d o ść s iln y m  k o n ­
tu z jo m  n ie g ro z i n ieb ezp ieczeń s tw o ży c ia .

RUCH TOWARZYSTW

— Towarzystwo Cyklistów „Pogoń“, P o g ad an k a  
T o w arzy s tw a o d b ęd z ie s ię w  p ią tek , 2 2  b m . o  g o d z . 
8 -e j w ieczo rem  w  lo k a lu p . K aczy ń sk ieg o (H o te l 
„D w ó r W ąb rzesk i") . O  lic zn y u d z ia ł p ro s i Z arząd .

— Walne zebranie T o w . Ś p iew u  św . G rzeg o rza  
o d b ęd z ie  s ię  w  p o n ied z ia łek 1 w rześn ia  o  g o d z , 8 -e j 
w ieczo rem  w  sa lce  w ik a rjó w k i.

P o rząd ek o b rad : zag a jen ie , śp iew , w y b ó r m ar­
sza łk a , u k o n s ty tu o w an ie  b iu ra , w y b ó r d w ó ch rew i­
zo ró w  k asy , sp raw o zd an ie z za rząd u  i w y b o ry  n o ­
w eg o  za rząd u .

Zarząd.
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M ija 1/i roku jak opuścił nas nasz najukochańszy i drogi nam  ojciec śp. 
FRANCISZEK, to też i śladem tem że w środę, dnia 20 sierpnia br. o godz. 
10 przed poł. pow ołał Pan Bóg po krótkich i ciężkich cierpliw ie znoszonych  
cierpieniach, zaopatrzoną kilkakrotnie ^Sakram entam i św ., naszą ukochaną  
m atkę i teściow ą, m oją drogą córkę

ś. p.A

W alerje z M uraw skich Falarską
w 48 roku życia, o czem donoszą w szystkim krew nym i znajom ym  

w sm utku pozostałe

dzieci, zięć i m atka

Eksportacja zw łok z dom u żałoby do kościoła w sobotę o godz. pół 10-tej 

O sobnych zaw iadom ień nie w ysyła się.

W ąbrzeźno, dnia 20 sierpnia 1930 r.
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I K oinim aliisK asaO m zeiiD ośtini.W abizeżna |  
O  w  W ąbrzeźnie Pom . ul. W olności 62 w  ratuszu  ( )
(;) iiiiiiiu iiiiiiium iuM M iiiiii Rok założenia 1884 liiiiiiiiw im iiiiiiiiiiiiiiiiim  £ a

r Instytucja bankowa prawa publicznego  X z
ę } o pupilarnej pewności f 4

ę J Płaci od złożonych w niej w kładów . f
£ \  za w ypow . dziennem 6 O /o rocznie Z
z \ « « 1 m ies - 7 °/o » X
" {  « » 3 m ies. 8 %  » X 7
0  » „ 7s roczn. 9 %  „ / i
/ C „ „ rocznem  10 %  „ 2 l

> / a za pieniądze w  tej K asie złożone odpow iada  m iasto sw oim X 7 
ę) m ajątkiem. f
( ) W kłady  do  złS .000  są  w olne od  podatku  od  kapitałów  I rent (

} Przyjm uje w eksle  do  dyskonta, dokum enty i w eksle do inkas f  j 
udziela kredytu i załatwia w szelkie spraw y bankowe. z  C
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Przetarg przym usow y
Dnia 25. 8. 30. r. @ godz, I 

po poł. sprzedawać będę  w  drodze prze­
targu przym usow ego najw ięcej dające­
m u za gotówkę u p. Am aSji i An­
toniego w Osieczku  Angowskich

wirówkę, skrzypce i trąbkę.

Główczewski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno.

PRZETARG PRZYHUSO VY
Dnia 25. 8. br. o godz. 12,30 w  poł. 

sprzedaw ać  będę  w  drodze przetargu  przy­
m usowego  najw ięcej dającem u  za gotów kę; 
U p. Jasią Borkowskiego w  

Osieozku

barm onjum

Główczewski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno.

Przetarg przym usow y
Dnia  25. 8. br. o godz. i O przed  poł. 
sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­
m usowego  najw ięcej dającem u  za gotówkę: 
u p. M arji Kopeciowej w Jawo ­
rzn

lustro, kanapę, 2 półszorki 
wyjazdowe, dryl, 2 bryozki, 
2 jałówki, buhaja, 7 prosia ­
ków, m aciorę, i źrebaka.

Główczewski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno.

Ogłaszaj się w

„G ŁO SIE  W Ą BRZESK IM "

K U PU JCIE  

N O W E FO RD Y
N3e ulega wątpliwości, że nowy  

Ford M odel “A" jest najbardziej 

wypróbowanym wozem obecnej 

chwili i największą na rynku  

sam ochodowym wartością w rto» 

sunku do ceny.

Spytajcie się tych, którzy nim  

jeżdżą

J. Klein, Tczew
ul. Hallera

Do wynajęcia 10 pokojowy

ŁOKAŁ
ew entualnie m oże być przerobiony na

dw a pięcio pokojow e
ul. W olności nr. 59.

Najpoczyteczniejszem pism em  

jest „G łos W ąbrzeski1*

Niema nic lepszego!
Chcecie dobrą K Ą W Ę, idźcie do W icka !

Pierwsza elektryczna  

PALARNIA KAW Y  
w W ąbrzeźnie!

=  Codziennie świeżo palona kawa =

do biura od natych­
m iast potrzebny. 

Zgsoszenia przyjm uje

Adm inistracja 
„G łosu  W ąbrzeskiego"  

pod N r. 404.

Palenie kaw y odbyw a się w edle najnow r- 
szej techniki z ścisłem  zastosow . higjeny.

M am do oddania  

dobre suche

E. Goetz. Tel. 174

W INCENTY LEW ANDOW SKI
W ĄBRZEŹNO — ul. K olejow a

Skład tow arów kolonialnych i delikatesów:— :

2 eleganckie 

pokoje  
do w ynajęcia dla lepsze­
go pana i uczni gim na­

zjalnych.

W olności 42. 
obok parku m iejskiego.

Zgubioną
książeczkę w ojskow ą

■win
Józef Lorenowicz 
Czaple, p. W ąbrzeźno

D w óch m łodszych uczni 
gim nazjalnych przyjm ie  
na

STANCJĘ
A. ŁUKIEW SKA

W olności 11. 3 dom  przed  
gim nazjum .

■

N aszej Szanow nej K lienteli podajem y niniejszem do w iadom ości, źe

tylko do 29 sierpnia
udzielam y chwilowo przyznawanego rabatu

Telefon 12.

J. & E. Eisenaek W ąbrzeźno
Skład żelaza H allera 8.

IB1

Dziś w piątek, poraź ostatni o godz. 8,45 wiecz. W  sobotę, dnia 23 bm . o godz. 8,45 i w niedzielę.V. u*. Yt SUUUtęj U  Ali  U M ill. V 0^0 1 W UW UZW ię, 'Y?

= ■ n  wu KI K dnia 24 bm . dwa seanse o godz. 6,30 i 8,45 wiecz.

pW|jF- i MitOśt towboja w  roli gł. W ILTIAN DESZNOND i LOLA TODD

PONADTO W SPANIAŁY NADPROGRAM

3E IB!


